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    Dla działających lokalnie, ale obecnych nacałym świecie dziennikarzy. Choć imion większości znich nigdy nie poznamy, to właśnie oni co dzień dostarczają nam informacje


    Dla moich studentów

  


  
    Quos [deus] perdere vult, dementat [prius].


    Kogo bóg chce zgubić, temu wpierw rozum odbiera.

  


  
    Eksplozje


    Czułem, jak ta szeroka droga mnie połyka. Samotne auta gnały wgórę zbocza, askąpani wpomarańczowym świetle lamp sodowych ludzie stali na chodniku, poszeptując. Od czasu wybuchu bomby wciąż słyszę wgłowie tykanie. Gdybym nie był tak bardzo pochłonięty tymi emocjami, mógłbym się rozkoszować urokiem otoczenia: przypominającymi bagietki łagodnymi wzgórzami na horyzoncie, sylwetkami wiszących nisko chmur ispokojem miasta, wktórym było tak wiele przestrzeni, aktóre dzisiejszego wieczora sprawiało jednak, że czułem się przytłoczony izdezorientowany.


    Szukałem kawałków zwęglonego metalu, zapachu spalonej gumy albo jakichkolwiek innych śladów przemocy. Przy rondzie stał wysoki sztywny policjant wniebieskim mundurze. Podnios­łem ku niemu rękę ipowiedziałem cicho, prawie szeptem:


    – Mwiriwe! Dobry wieczór! Czy to było tutaj, ta eksplozja?


    – Ta co?


    – Eksplozja. Wybuch. Słyszałem go zdołu.


    – Nie, nie, coś pan sobie wyobraził– odpowiedział powoli, kręcąc przy tym głową.


    – Wtakim razie co zamiata ten mężczyzna?


    – Zawsze utrzymujemy drogi wczystości.


    Ale ja dostrzegłem jakieś połyskujące drobiny, więc sięgnąłem po aparat.


    Podniósł rękę izatrzymał ją tuż przed moją twarzą.


    – Żadnych zdjęć! Żadnych zdjęć!


    – Skoro nie było eksplozji, to wczym problem?


    – Proszę mnie uważnie posłuchać. Tutaj nic się nie wydarzyło.


    Odruchowo się cofnąłem.


    Wszyscy wokolicy to słyszeli. Powiedziano mi, że na miejscu zjawiły się karetki; nie włączyły syren. Jednak teraz droga była już praktycznie czysta. Ruch pojazdów był płynny ispokojny, jak zawsze wKigali. Acentrum tego miasta– stolicy najgęściej zaludnionego kraju wAfryce– było, też jak zawsze, niemal zupełnie puste.


    Dwa dni później odbyliśmy na zajęciach dyskusję, która tylko wzmogła poczucie zagrożenia. Wsali zjawiło się dziesięcioro dziennikarzy; jeden po drugim zajęli krzesła. Panował ponury nastrój. Na tyłach pomieszczenia szeleściły zasłony. Korpulent­ny młody mężczyzna stwierdził, że wybuchł granat, który ktoś rzucił po to, by wkurzyć władze.


    Temu dziennikarzowi udało się nawet zrobić zdjęcia, ale jeden zpolicjantów rozpoznał go iprzeszukał mu torbę. Gdy policja znalazła aparat, wyjęła ze środka film (wielu studentów zmojej grupy wciąż używało przestarzałego sprzętu), asam dziennikarz dostał ostrzeżenie; kazano mu czekać na oficjalną wersję wydarzeń, nie propagować działań wroga.


    Po sali przebiegł pomruk niezadowolenia. Wszystkie twarze tutaj były jakoś naznaczone– niektóre głodem izmęczeniem, inne głębokimi ranami. Od strony drzwi dobiegł mnie stukot drewna– to kuśtykał Moses, przygarbiony, olasce (podczas tortur zmiażdżono mu nogę).


    Moses jako starszy dziennikarz odpowiadał za rekrutację studentów do naszego programu szkoleniowego. Był tak powszechnie szanowany, że jeszcze nie zdarzyło się, by ktoś nie przyjął jego zaproszenia.


    Studentami byli dziennikarze idziennikarki, właściciele ipracownicy wydawnictw prasowych. Większość znich miała po trzydzieści parę lat, choć było kilkoro starszych nawet ode mnie. Zostali wybrani do naszego programu, ponieważ wyróżniali się niezależnością italentem. Chodziło nam oto, aby zebrać ostatnich wolnych dziennikarzy Rwandy iwyszkolić ich, by tworzyli spójny iwysoko wykwalifikowany oddział.


    Przyjechałem do Rwandy, aby uczyć dziennikarzy tego, jak wyłapywać ciekawe historie, jak je analizować inadawać im formę informacji prasowych. Ostatnie dwa lata spędziłem wAmeryce, ale wcześniej pracowałem jako dziennikarz dla amerykańskiego centrum informacyjnego wsąsiedniej Demokratycznej Republice Konga. Znałem więc wrażliwe punkty tego regionu oraz historię miejscowych konfliktów; ichciałem tu wrócić. Pragnąłem pomóc studentom przemienić się wskutecznych iodnoszących sukcesy dziennikarzy.


    Nasz program finansowały Zjednoczone Królestwo iUnia Europejska. Mieliśmy wspierać dziennikarzy wpisaniu przede wszystkim oinicjatywach rządowych, sprawach wrodzaju akcji zachęcania ludności do częstego mycia rąk czy regularnych wizyt ulekarza. Tak więc program zyskał akceptację władz Rwandy idziałał już od dziesięciu lat. Ateraz nasza sala wykładowa stała się miejscem, gdzie mogli razem popracować ostatni wolni dziennikarze tego kraju.


    Wybuch granatu wmieście przypomniał nam oprzemocy. Być może rzucili go uzbrojeni dysydenci. Ale równie dobrze mogli to zrobić sami przedstawiciele władz. Tak czy inaczej, reżim mógł wykorzystać wybuch jako usprawiedliwienie dla wprowadzenia kolejnych represji.


    – Nie wiem, czy tym razem uda nam się przetrwać– stwierdził jeden ze studentów.


    – Rząd dokonuje aresztowań. Zamyka ludzi wtajnych więzieniach.


    – Wiele rozwiniętych krajów było kiedyś dyktaturami. Proszę nam powiedzieć, jak udało im się uzyskać wolność.


    Korpulentny młody chłopak opowiedział otym, że gdy go ostatnio bito, oślepiła go własna zalewająca całą twarz krew. Został pobity, ponieważ podczas konferencji prasowej wobecności samego prezydenta wspomniał oproblemie prześladowania dziennikarzy. Chłopak nazywał się Jean-Bosco ibył szefem popularnej gazety. Po pobiciu znajdował się wśpiączce przez cztery dni.


    – Ale nie możemy przestać mówić otwarcie– stwierdziła jedna ze studentek.– To nasz jedyny środek obrony. Im więcej powiemy, tym bardziej rząd będzie się bał nas skrzywdzić; nas iinnych aktywistów. Imusimy się trzymać razem, choćby nie wiem co.


    Mówiąca była niską młodą kobietą zczerwoną kokardą we włosach. Właśnie spędziła rok wwięzieniu, gdzie zamknięto ją za krytykowanie rządu. Miała HIV. Stosowano wobec niej przemoc fizyczną ipsychiczną. Przedstawiciele władz więziennych tak długo krzyczeli jej prosto wtwarz, aż padała ze zmęczenia; nieustannie przenosili ją też zceli do celi, by nie mogła ani przez chwilę odpocząć. Miała na imię Agnès.


    Wsali zapadła cisza.


    Ktoś wymamrotał:


    – Jak możemy walczyć zpaństwem przemocy? Czy jest dla nas jakieś wyjście?


    – Ameryka daje im broń. AIzrael szkoli ich służby wywiadowcze.


    Było to wtedy, gdy zbliżała się dwudziesta rocznica upadku muru berlińskiego, więc wprasie co rusz ukazywały się teksty upamiętniające tamten czas.


    Przeczytałem studentom jeden ztakich artykułów, na który ostatnio się natknąłem. Były to przemyślenia byłego czeskiego dysydenta, dotyczące jego walki ostworzenie politycznej opozycji. Opowiadał otym, jak wszyscy wokoło uważali jego wysiłki za śmieszne, acel za niemożliwy do osiągnięcia; aż do momentu, gdy dyktatura nagle runęła.


    Agnès uparcie wpatrywała się wswoich kolegów dziennikarzy.


    Czeski dysydent opowiadał opróbach stworzenia siatki podziemnej, która miała się zajmować kolportażem broszur informacyjnych. To była jego walka zdyktaturą; walka oujawnienie informacji, które reżim starał się stłumić izniszczyć.


    Ważne było dla mnie to, że mówił właśnie obroszurach, bo uczestniczący wmoich zajęciach dziennikarze byli dziennikarzami prasowymi. Wświecie dyktatury słowo pisane daje możliwości, którymi nie dysponuje radio będące narzędziem propagandy reżimu. To właśnie pismo daje nadzieje na dokonanie przewrotu iwywalczenie wolności.


    Tak działo się wprzypadku każdej rewolucji– nawet podczas arabskiej wiosny, która wydarzyła się wdzisiejszym cyfrowym świecie. Często to właśnie pisarze zajmują miejsca wpierwszych szeregach rewolucji. Iczęsto to właśnie ich najbardziej dotykają represje.


    Prowadzenie rozgłośni radiowej wymaga posiadania sprzętu: nadajnika, anteny. Spikera radiowego można rozpoznać izabić. Sprzęt zniszczyć. Pozbawić rewolucję głosu.


    Ale słowo pisane nie jest niczyją własnością. Nie ma źródła ani korzenia, który można by wyrwać iunicestwić. Przechodzi zrąk do rąk. Gdy się je zniszczy– powstaje nowe.


    Ateraz więcej ludzi zaczęło pisać; jest więcej źródeł. Dlatego dla narodu, który pragnie wolności, dla rewolucji, słowo pisane może się stać czymś świętym.


    Zebrałem od studentów pracę domową zzeszłego tygodnia– raport na temat szpitala miejskiego– pożegnałem się znimi, zaciągnąłem na okna sali wykładowej białe bawełniane zasłony iruszyłem wstronę domu.


    Obok mnie kuśtykał Moses. Był spokojny, rześki wieczór. Po całym dniu nauczania czułem się wyczerpany. Nie przeszkadzało mi, że Moses idzie wolno. Na drodze zauważył nas Claude– dobry, pełen współczucia taksówkarz– izaproponował podwózkę. Mój przyjaciel zwdzięcznością zajął miejsce wzdezelowanym aucie.


    Wdomu nalałem sobie filiżankę herbaty izasiadłem na balkonie. Miałem stąd widok na duży ogród, aniżej na zieloną dolinę. Bez wątpienia było to najpiękniejsze miasto, wjakim kiedykolwiek mieszkałem.


    Dom należał do organizacji, wramach której działał nasz program szkoleniowy. Przestronny (cztery sypialnie), był kiedyś rezydencją pewnego dyplomaty. Nienawykły do tak dużej przestrzeni, zająłem tylko pomieszczenia użytkowe oraz jedną sypialnię, której drzwi– na co skwapliwie zwrócił mi uwagę gospodarz– były kuloodporne.


    Zacząłem przeglądać prace domowe. Inagle niespodzianka: już dosyć dobrze poznałem swych studentów, atu niejaki Gibson– cichy trzydziestoparoletni mężczyzna, który zawsze siadał ztyłu sali– napisał naprawdę niezwykły tekst. Wszystkie pomysły logicznie uporządkował, nie popełniając przy tym niemal żadnego błędu. Nie bał się zadawać ważkich pytań. Aopisany przezeń szpital– zlekarzami ipacjentami, zktórych większość stanowiły dzieci– ożywał wumyśle czytającego.


    Tekst Gibsona podniósł mnie nieco na duchu. Poszedłem do sypialni. Na chwilę włączyłem radio. Nadal nic nie mówiono oeksplozji zzeszłej nocy. Nikt nawet nie przyznał, że wogóle do niej doszło. Ani słowa otym, że byli zabici czy ranni.


    Wkrótce rząd zaczął naciskać na dziennikarzy. To, że coś się dzieje, po raz pierwszy zauważyłem podczas serii przemówień prezydenta Paula Kagamego. Oczekiwałem, że prezydent wjakiś sposób odniesie się do wybuchu, który był dla kraju czymś zupełnie niespodziewanym, niewiarygodnym. Przez ostatnie dziesięciolecie Rwanda słynęła zniezwykłego spokoju; spokoju, który był niemal tak absolutny, jak absolutna była przemoc ludobójstwa sprzed szesnastu lat.


    Prezydent mówił wolno, przenikliwym głosem, który brzmiał niemal jak wrzask ptaka. Mówił opanującej wkraju demokracji, owolności, jaką cieszą się jego obywatele, oraz otym, jakim smutkiem napawają go zamachy stanu, które podejmuje się tam, gdzie demokracji nie ma. Mówił otym wszystkim podczas różnych spotkań politycznych, konferencji prasowych, ceremonii na stadionach piłkarskich czy przy okazji otwarcia nowej fabryki. Był wysokim chudym mężczyzną wzbyt obszernym garniturze. Śmiał się zwłasnych żartów iwydawał się nieszkodliwy. Ale samymi tylko słowami był zdolny umacniać lub niszczyć ludzi, wioski icałe regiony; tak jakby jego słowo ucieleśniało się, stawało nowym światem. Był głosem narodu; wdyktaturze to możliwe, bo wtym ustroju same słowa wystarczają, by sprawować władzę nad wszystkim, co żywe imartwe. Gdy mówił, wokół panowała wielka cisza. Jego przemowy transmitowano na cały kraj zregularnością uderzeń wbęben; iwcałym kraju– od wietrznych szczytów wzgórz po zacisza domów– ludzie nadstawiali uszu, by słuchać.


    To ztych właśnie wzgórz, jeszcze jako dziecko, uciekł prezydent. Miał tylko trzy lata, gdy w1960 roku powstanie przeciw rwandyjskim elitom zmusiło jego rodzinę do ucieczki izamieszkania wobozie dla uchodźców wUgandzie. Tak więc jego życie rozpoczęło się wśród ludzi wydziedziczonych. Będąc młodym mężczyzną, brał udział wugandyjskiej rebelii i– jako szef wywiadu wojskowego tego kraju– przeszedł szkolenie wAmeryce. W1990roku dowodził rwandyjskimi siłami zbrojnymi, które oddzieliły się od ugandyjskiej armii idokonały inwazji na Rwandę. Inwazja ta stała się początkiem długiego konfliktu, który prezydent nazywał wojną o„wyzwolenie”, aktóry w1994roku zakończył się rwandyjskim ludobójstwem. Gdy wlipcu tego roku walki się zakończyły, prezydent przejął władzę wRwandzie; było tak, jakby urodził się na nowo.


    Początkowo sprawowanej przez Kagamego władzy można się było jedynie domyślać. Piastował funkcje wiceprezydenta iministra obrony. To inni wygłaszali przemowy ijeździli zwizytami do obcych krajów. Ale zczasem Kagame pozbył się tych ludzi. Poprzedniego prezydenta Rwandy zamknął na pięć lat wwięzieniu, aż wkońcu wybaczył mu i, bez słowa wyjaśnienia, wypuścił na wolność. Teraz powolne przemowy Kagamego nadawały stacje radiowe.


    Podczas spotkań niektórym ludziom wolno było zadawać pytania:


    – Wasza Ekscelencjo, dlaczego tak wiele krajów interesuje się naszymi drogami, szpitalami iprogramami walki zbiedą? Czy to dlatego, że nasz kraj tak szybko się rozwija po tragedii ludobójstwa?


    – Nasz kraj wiele się nauczył ze swej historii– odpowiadał prezydent. Po czym dodawał, że wiedzą otym, co się wRwandzie sprawdziło, aco nie, chętnie podzieli się zkażdym, kto tylko będzie chciał się czegoś odeń nauczyć.


    Trzeszczące radio emanowało aurą sukcesu władz.


    – Wasza Ekscelencjo, jakiś czas temu zadałem sobie pytanie, jak to możliwe, że nasz rząd jest tak sprawny itak profesjonalny, jak nam się udaje tak ograniczyć korupcję. Mamy świetne notowania biznesowe. Otrzymujemy pochwały od Banku Światowego, od Narodów Zjednoczonych, od Amerykanów iBrytyjczyków. Ale skąd te pochwały? Wczoraj znalazłem odpowiedź. Zawdzięczamy to wszystko naszym przywódcom, Wasza Ekscelencjo. Oto nasz sekret.


    Udało mi się rozpoznać ten ostatni głos. To był jeden zmoich studentów, Cato. Poczułem ukłucie wżołądku. Cato zdecydował się od nas odwrócić; stało się jasne, że dołączył do armii pochlebców prezydenta– grupy, którą wRwandzie oficjalnie nazywano Wybrańcami [Intore]. Wychwalając prezydenta, ludzie ci wzniecali winnych obywatelach strach ipotrzebę bezwarunkowego oddania. To był najprostszy sposób na to, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Nasza grupa straciła jednego ze studentów, ale nie obwiniałem Cato. Wobecnej sytuacji wszyscy dziennikarze czuli się bardzo niepewnie.


    Gibsona zastałem wjego mieszkaniu. Był przestraszony. Od razu, gdy wszedłem, poprosił, bym zamknął drzwi.


    – Usiądź.


    Sofę udawała drewniana rama zmiękkimi kwadratowymi poduszkami obleczonymi wkawałki rdzawoczerwonej bawełnianej szmatki, która kiedyś była kapą na łóżko. Poza nią jedynym meblem wsalonie był mały stolik na środku pokoju. Mieszkanie miało pobielone ściany, oświetlała je przyćmiona lampa. Była tam jedna sypialnia. Gibson mieszkał wzbudowanej na zboczu błotnistego wzgórza dzielnicy nędzy.


    – Kupiłem tę sofę parę dni temu– powiedział.– Podoba cisię?


    Widziałem, że jest bardzo dumny ztego żałosnego nabytku. Powiedziałem, że zorganizuję mu jakąś nową kapę. Bardzo go to ucieszyło.


    Przyszedłem, by opowiedzieć oswoim pomyśle na wspólną podróż. Wkraczaliśmy wsezon uroczystości upamiętniających ludobójstwo– wciągu jakichś stu dni zginęło około ośmiuset tysięcy ludzi; to statystyka, której nie dorównywali nawet naziści. Ludzie umarli wogromnych mękach, większość znich zabito maczetami, nie zbroni palnej. Odkąd zjawiłem się wRwandzie, chciałem zrobić coś, by złożyć hołd tym, których zabito ztak wyjątkowym okrucieństwem. Ale Gibson odmówił, kręcąc zaciekle głową. Stwierdził, że byłoby to zbyt niebezpieczne.


    Był mężczyzną ogabarytach czternastoletniego chłopca; gdy po coś sięgał, delikatnie drżały mu ręce. Może właśnie chcąc to ukryć, nosił koszule ozbyt długich rękawach, które zwisały mu poniżej nadgarstków. Koszule, zwykle białe, wisiały mu też na wąskich ramionach. Poza jednym dobrym przyjacielem– byłym współlokatorem zseminarium– nie miał nikogo. Był raczej samotnikiem, rzadko spotykał się zinnymi dziennikarzami, którzy pokpiwali zjego zwyczaju jedzenia fufu (klusek zmąki maniokowej) palcami, czyli tak jak mieli wzwyczaju miejscowi ludzie zmiasta;odnosiło to skutek wręcz przeciwny, bo zdradzało wiejskie pochodzenie chłopaka.


    Także tutaj, we własnym mieszkaniu, wstydził się swej biedy. Dostrzegałem to wsposobie, wjaki pospiesznie przemknął do pokoju. Choć wiedział, że go odwiedzę, nie bardzo miał mnie czym poczęstować. Wyciągnął skądś dużą butelkę wkształcie kanistra; wśrodku znajdował się rozwodniony iprzesłodzony sok jabłkowy.


    Nalał sobie szklankę napoju, ale go nie wypił.


    Zapytałem, co jego zdaniem może się stać, jeśli zdecyduje się na podróż ze mną.


    Wzruszył ramionami. Wydawało się, że szuka odpowiednich słów.


    Pogratulowałem mu świetnego tekstu oszpitalu, którym wygrał organizowany na naszych zajęciach konkurs. Studenci, azwłaszcza Jean-Bosco, byli skonsternowani. Traktowali go jak chłopaka ze wsi, bez kwalifikacji dysydenta. Sam Gibson był zaskoczony; stał zszokowany, przez całą ceremonię wręczenia nagrody wpatrując się wotrzymany dyplom.


    Zasugerowałem mu, by spróbował opublikować ten tekst.


    Uśmiechnął się ipokręcił głową.


    – Moja gazeta nigdy tego nie wydrukuje.


    – Ten tekst nie ma nic wspólnego zpolityką– stwierdziłem, upierając się przy tym, że wydawcy Gibsona nie odrzucą tak dobrze napisanej historii.


    Chłopak już od kilku miesięcy pisał dla najważniejszej niezależnej gazety wRwandzie, zatytułowanej „Umuseso”, czyli „Wczesny Ranek”. Był to najpopularniejszy tytuł wkraju, ludzie go szanowali. Parę godzin po tym, jak na rynek trafiał najnowszy numer „Umuseso”, sprzedawcy musieli robić jego kserokopie, bo nakład nie mógł sprostać zapotrzebowaniu. Nawet wnajdalszych wioskach, wktórych czytać potrafiło bardzo niewielu ludzi, można było trafić na krążące między mieszkańcami stare egzemplarze gazety, odczytywane na głos przez posiadających tę umiejętność. WRwandzie– kraju, wktórym tylko nieliczni mieli dostęp do internetu– prasa drukowana była niezwykle pożądanym towarem.


    Rząd zaczął wywierać coraz większą presję na reporterów „Umuseso”, wielu znich było kiedyś bardzo blisko prezydenta; niektórzy towarzyszyli mu nawet wczasach emigracji. Część redaktorów wogóle opuściła kraj, ainni się ukrywali. Wznowiono pewną sprawę sądową zprzeszłości ikilku ważnych dziennikarzy uznano za winnych zniesławienia jednego zwpływowych współpracowników prezydenta. Bo prezydent nienawidził krytyki.


    Jednak, jak wielogłowa hydra, „Umuseso” przetrwało ataki rządu. To nie była zwykła gazeta. Rzadko przytaczała źródła, rzadko też sprawdzała prawdziwość informacji. Jednak często miała rację. Zzadziwiającą wręcz dokładnością redaktorzy „Umuseso” byli wstanie przewidzieć, którzy zoficjeli zostaną zwolnieni, oskarżeni okorupcję lub skompromitowani ekscesami obyczajowymi. Bo gazeta miała informatorów wreżimowych kręgach. Wstrukturach rządu znajdowali się ludzie, którzy publicznie okazywali prezydentowi wsparcie, ale jednocześnie mieli poczucie, że pewne informacje powinny zostać ujawnione; wten sposób stawali się źródłem przecieków.


    Wszystko to uczyniło z„Umuseso” najważniejszą gazetę wkraju; uprawiany wniej rodzaj dziennikarstwa był jedynym, który miał jakiekolwiek znaczenie wrwandyjskiej dyktaturze. Aludzie już dawno nauczyli się, że wskazówek dotyczących swej przyszłości powinni szukać raczej pośród zrodzonych wrządowych gabinetach plotek niż na deskach teatru, jakim był parlament, czy wrelacjach zministerialnych posiedzeń.


    Związek z„Umuseso” oznaczał, że Gibson musiał na co dzień wieść zupełnie niezwykłe życie. Gdy miał ochotę na piwo, oprzyniesienie go musiał prosić chłopaka sąsiadów; sam nie powinien był bowiem rzucać się woczy. Mówił mi też, że gdy już wychodzi zdomu, natychmiast pędzi do którejś zodległych dzielnic, gdzie ryzyko rozpoznania go jest dużo mniejsze.


    Podziękowałem mu grzecznie, gdy zaproponował piwo, izapytałem, jak często widuje się zrodziną.


    – Czasami martwię się onich. Ale lepiej, byśmy się nie widywali. Moja praca może stanowić zagrożenie dla ich życia. Lepiej jest tak, jak jest.– Brzmiało to tak, jakby przekonywał samego siebie.


    Wspomniał otym, że ma dziewczynę.


    – Chciałbym się znią ożenić. Ale która chciałaby za mnie wyjść? Nie mam pieniędzy inieustannie myślę otym, co robi rząd. Niewiele mogę zaoferować dziewczynie. Chciałbym mieć dziecko, założyć rodzinę. Czasem zastanawiam się, jak by to było żyć normalnym życiem.– Rozejrzał się po pokoju.– Czytałeś Hegla?– zapytał zbłyskiem woku.


    Czytałem dosyć dawno.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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